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Wtorek: Aleksego Wyznawcy. 
Środa: Szymona z Lipnicy i Knlilla W. 
Czwartek: Wincentego a Paulo W.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 55.
Zachód „ „8-15.

i)tti"ość dnia godzin 16 minut 20.
Ubyło „___ - 0 „ W

Ogłoszenia:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępne raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne ogłoszenia: za ie- 
den wiersz petitowy pierwszy raz 
10 kop., każdy następny raz 8 k.

Małe ogłoszenia-, zn jeden «■;/ - 
raz pierwszy raz 2 kop, każdy 
następny raz l1/, kop.

Przewodnik adresowy: za 
1 wiersz rocznie rs. 30. Ogłosze­
nia do ..Przewodnika” przyjmuje 
wyłącznie Biuro Ogłoszeń Rajeli- 
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

Rękopisów nadsyłanych do redakcji nie zwraca się.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godz. 8-ej tano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe.

W Warszawie: rocznie rs. 6, | 
■półrocznie rs. 3. kwartalnie rs. 1 | 
kop. 50, miesięcznie kop. 50.

Podatek na koszta administra-
ryjno ■wydania' porannego miesić** 
czńie kóp. 10. I

Za dwukrotne odnoszenie dodo- 1 —
mn dopłata prócz powyższego do­
datku miesięcznie kop. 10.

Na prowincji i w Cesar- 
Et wie z jednorazową, przesyłkę: 
rocznie rs. 9, półrocznie rs. 4 
kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25. _____
j^a^granicą: miesięcznie"rs. 1

Sumer pojedynczy wydania po- 

rnnnego k. 3, wieczornego k. 5.________
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szeni mieście wystawę obrazów Krywulta, zatrzymał 
się czas dłuższy przed trzema pysznemi portretami 
księżnej S., pana L. i pani G. pędzla Leopolda Ho­
rowitza i w wyrazach pełnych uznania wyrzeczo­
nych przed gronem znawców, podniósł talent twór­
cy tych płócien. Artystyczna opinią tak kopeten- 
tnego znawcy jakim jest twórca „Świeczników” o 
produkcjach sympatycznego i utalentowanego por­
trecisty przynosi nietylko temu ostatniemu zaszczyt, 
ale jest dowodem, iż prawdziwy talent nie obawia 
się podnosić zasług rzeczywistych swoich kolegów 
w sztuce.

— Wł. L. Anczyc, jak nam donoszą, przebywa 
w Starym Sączu (w Galicji), dokąd lekarze przenieść 
się mu polecili. Do łoża utalentowanego pisarza 
pośpieszy! jeden z pięciu tutejszych przyjaciół.

— Z teatru. Panna Szlezygierówna uczennica 
Lampertiego, wystąpiła wczoraj po raz pierwszy na 
naszej scenie w partji Aminy w „Lunatyczce” Belli- 
nie’go. Debjut młodej śpiewaczki udał się pomy­
ślnie, gdyż panna Szlezygierówna posiada wiele wa­
runków, które jej powodzenie ułatwiły. Obdarzona 
niewielkim wprawdzie pod względem siły i rozle­
głości, ale sympatycznym sopranem koloraturowym, 
debjutantka włada głosem swobodnie, emisję ma do­
brą, intonację czystą, atakuje nuty śmiało, frazuje i 
akcentuje umiejętnie, cantabile prowadzi według do­
brej szkoły i w ogóle śpiew traktuje nie jak impro­
wizację, lecz jako sztukę, do której się dochodzi 
pracą f studjami. Przy tych zaletach partja Aminy, 
niezmiernie wdzięczna dla dobrze przygotowanej de- 
bjutantki, nastręczyła pannie Szlezygierównie pole 
do popisu, który wypad! bardzo zadawalniająco. Co 
do sposobu traktowania partji może.wypadałoby w 
scenach lunatyzmu uciekać się częściej dopół-głosu, 
tembardzicj, że mezza-voce panny Szlezygierówny są 
bardzo ładne i brzmią nader przyjemnie; moźeby 
nic zaszkodziło, będąc już pewną strony technicznej 
śpiewu, dać się czasem unieść uczuciu i odjąć śpie-

odpowiedni wydział patentowy, właściciel sklepu 
będzie muslał posiadać pozwolenie gubernjalnego 
zarządu wojsk. Rozporządzenie to ma na celu roz­
ciągnięcie nad handlem bronią i przedmiotami woj- 
skoweini kontroli intendentury tak co do przepisanej 
formy, jak co do dobrego wyrobu.

— „Ruski mir” donosi, IŻ w sferach skarbowych 
noszą się z nowym projektem, zmieniającym dotych­
czasowy systemat podatku kwaterunkowego.

— Według nowego rozporządzenia departamentu 
policji zdjęcia fotograficzne miejsc podczas zabaw 
i zebrań publicznych będą mogły być w przyszłości 
dokonywane jedynie za uprzedniem zezwoleniem 
urzędu cenzury.

. obrotów związku rolnego, istniejące­
go ot. lat siedmiu w warszawskiera towarzystwie u- 

ezpieczen od ognia, wykazała za r. z. sumę. 33.192 
is. 3o kop., jako zysk, który ma być wrócony uczest­
nikom związku rolnego. Według informacji Słowa, 
zysk ten stanowi 5.39% ogółu składek przez uczest­
ników wniesionych a IG.90% ogółu składek, zapisa­
nych na własny rachunek towarzystwa. Rewizji do­
konali powołani przez zarząd towarzystwa pp. Lud­
wik Romocki, Felicjan Sokołowski i Teodozjusz 
Wierzchlejski, radcy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego.

— Kilku tutejszych prawników zajmuje się napi­
saniem projektu nowej spółki przemysłowej, mają­
cej powstać w Łodzi.

— Ostateczna decyzja co do dalszych losów pa­
łacu Briililowskiego spodziewaną jest przed upły­
wem bieżącego roku. Krążą znów pogłoski, iż sta­
cją telegraficzna i zarząd telegrafów pomimo asy- 
gnowanej już sumy na przeróbkę nie znajdą tu po­
mieszczenia.

—- Portrety Horowitza. Henryk Siemiradzki, 
zwiedzając ostatniemi czasy za pobytu swego w na- 

Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie Saskim"): 
„Kosa i kamień'* i „Coppelja" (balet). — Teatr 
(przy ulicy Królewskiej): „Tylko jedno słowo", „b cio­
tuni", „Trzy wizyty", „Broń niewieścia" 1 „Meprzyj 
ciał kobiet". (Godz. 8-ma wieczorem).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— Ministerstwo oświaty zamierza wprowadzić 
Zmiany w dotychczasowym planie egzaminów uni­
wersyteckich. Między innemi mają byc- wymagane 
od studentów wszystkich wydziałów tak egzamina 
ostateczne jak i pólkursowe.

— Udzielone przez rządzący senat wyjaśnienie 
przekonywa, iż ludność izraelska, korzystająca 
z praw stałego, nie zaś czasowego pobytu w calem 
państwie, ma też prawo nabywania nieruchomości.

— W wyższych sferach administracyjnych po- 
dieto nowa rewizję przepisów, dotyczących używa­
nia materjałów wybuchowych w zakładach górni­
czych. Odnośny projekt zmian i uzupełnień w wspo­
mnianych przepisach został już wygotowany.

— Departament cełny w jednym ze swoich cyr- 
kularzów poleca przestrzegać kupców, głównie, zaj­
mujących się sprzedażą detaliczną, aby plomby na­
kładane przez komory celne zachowane były na ka­
żdej pojedynczej sztuce material u dopóki "ostatnia 
jej cząstka me zostanie sprzedaną. Z przyczyny bo­
wiem ciągłych kontraband po sklepach mogą być 
zarządzane częste rewizje, brak zaś plomb pociąga 
za sobą, nader nieprzyjemne następstwa.

— Handel utensyliami wojskowemi i bronią na 
żądanie ininisterjum wojny podlegać będzie pewnym 
nowym pizepisom, a mianowicie prócz zwykłego 
świadectwa na prawo handlu, wydawanego" przez
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lijskiej Partenopy, nad którą rok rocznie dziewice 
eleuzyńskic rozpalały płomienne stosy.

Bo kiedy rozploną te światła na zielonych wzgó­
rzach i olbrzymie kopce nad morzem, kiedy się roz- 
krzyżują w przestrzeni bengalskie ognie i race fa­
jerwerków, to człowiek spogląda zachwycony i zda- 
je mu się, że wszystkie gwiazdy, tęcze i słońca zstą­
piły z błękitów i że już ziemskim wzrokiem ogarnia 
djamentowe mury tej Jerozolimy, którą natchniony 
apostoł oglądał okiem duszy.

Nie widział Neapolu w całej pełni, w całym ma­
jestacie wdzięków, kto go nie powitał w fantasty­
cznym blasku tych potoków świateł, przed któremi 
blednie pochodnia Wezuwjusza i księżyc z gwiazd 
swoich orszakiem na Wysokiem niebie.

Nie zobojętnieli mieszkańcy zatoki na tę czaro­
dziejską ucztę piękna, stworzonego przez naturę i 
artystyczną dłoń ludzką. Najbiedniejszy z pomię­
dzy najbiedniejszych zastawia sprzęty, pościel, aby 
tylko wziąć udział w ogólnej zabawie, zjeść, wy­
pić i wytańczyć się na cześć świętej dzieciny, Del 
Santo Farvolo. 

Grają skrzypacy i katarynkarze miejscowi, grają 
sycylijscy górale na fujarkach, pifferari na kob­
zach, a ptaki, fale morskie i ludzkie piersi wtórzą 
tej wesołej muzyce. Wszystko błyszczy, wszystko 
śpiewa.

Cudowny to widok dla oka, cudownych arf brzmie­
nie dla ucha! Duszo! nie wołaj „Excelsior!” w ta­
kiej chwili, bo już wszystkie wonie, blaski i harmo- 
nje niebios zniżają się ku tobie i dają ci przedświt 
nadziemskich rozkoszy.

Nie dziw, że Antonictta, która dotychczas zdal«- 
ka tylko się przypatrywała godowej szacie Neapo­
lu, zapragnęła ją widzieć zbliska. .

Oczekiwała też z biciem serca poranka \ ' 
nego i wystroiwszy się już o siódmej gv , 
pędzała męża do prędszego wyjazdu.

Zajechał faetonik, którym zakochana para odbyła 
niegdyś spacer poślubny, zabrzęczały dzwoneczki i 
wnet młodzi małżonkowie pociągnęli za ludem, śpie­
szącym z okolicznych gór i dolin do ziemi obiecanej.

— Prędzej!—wołała ciągle piękna mężatka, ile­
kroć powóz nie mógł sic przebić przez fale pieszych 
wędrowców, jeźdźców bryk i powozów.

Zachwyt jej doszedł do zenitu, na wybrzeżu Mola, 
gdzie widok już był prawdziwie świątecznym.

— Ach! patrz mężulku, co tu namiotów, żyran­
doli i wieńców! — powtarzała klaszcząc w dłonie i 
ciągnąc za rękaw Filipa, który w milczeniu przeje­
chał dwunastowiorstową przestrzeń dzielącą Torre 
od stolicy.—Czyż cię to wcale nie bawi — zagadnę­
ła nareszcie, zauważywszy, że nie może wydobyć 
ani słówka odpowiedzi.

— Mniej niż ciebie—odrzekł on po chwili—bo wi­
dzę, że ludzie dzisiaj nie śpiewają, nie tańczą tak 
wesoło jak przed laty.

_ — Tak ci się wydaje, mój dziwaku—odezwała 
się 'znowu Antonietta.

— Mnie się to nie wydaje, patrz co tu policjantów 
i żandarmów.

— A no, policja zawsze potrzebna, gdzie jest 
ścisk—zabrzmiała odpowiedź. . ... .

Filip potrząsł głowa, lecz nic już nie mówił, zdejmo­
wał tylko od czasu dó czasu swoją frygijską czapkę 
przed grupami plebejuszów, dających niu jakieś zna­
ki tajemnicze i krzyczących: jEwiva U Luon signore 
Filippo!

Powoi przesuwał się coraz wolniej miedzy na* 
miotami i szeregami głów ludzkich, w miarę tecn 
jak podjeżdżano do Santa Lucia, czyli d<> ’
baków, ostrigąjów i koszykarzy nenno u - • . ry* Marinetti wygiął e.r./b.rd ’
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wowi cechę poprawnego chłodu; ale te spostrzeżenia 
są raczej wątpliwościami niż zarzutami, a prawdo­
podobnie następne debjuty rozstrzygną je na ko­
rzyść panny Szlezygierówny. Tymczasem popis 
młodej śpiewaczki do szczęśliwszych w tym sezonie 
zaliczyć wypada, sprawiedliwość zaś nakazuje dodać, 
że pierwsze zasady' śpiewu p. Szlezygierówna otrzyma­
ła od doświadczonej nauczycielki p. Majeranowskiej.

Pan Zakrzewski był dobrym Elwinem o ile się 
miarkował i trzymał w granicach prostoty i natural­
ności. Partję hrabiego udatnie wyśpiewał p. Wierz­
bicki, radzibyśmy tylko wiedzieć dla czego po wło­
sku? Że panna Szlezygierówna śpiewała po włosku, 
to rzecz naturalna, bo powraca wprost ze studjów, 
których u Lampertiego po polsku odbywać nie mo­
gła; ale dlaczego nie mógł swej partji nauczyć się 
po polsku śpiewak od roku zaliczony do składu pol­
skiej opery i mający wiele swobodnego czasu,—to 
już trudno zrozumieć. Oryginalnie doprawdy wy­
gląda ta polska opera, w której przy dcbjutantce, 
zmuszonej używaćobcego języka, p. Wierzbicki śpie­
wał po włosku z łaski na uciechę, a panna Wojako- 
wska towarzyszy mu tak samo nie wiadomo z jakiej 
racji. A publiczność?—mniejsza o nią—wszak wia­
domo, że nos jest dla tabakiery.

— P. Lewicka, artystka opery warszawskiej, o- 
trzymała od dyrekcji teatrów sumę rs. 250 tytułem 
subsydjum na dalsze kształcenie się we Włoszech. 
Artystka zmierza podobno do Medjolanu.

— W. Rapacki, jak już wspominaliśmy, ciężko 
zaniemógł. Choroba przeciągnie się czas dłuższy.

— Orkiestra węgierska. Ód kilku dni przygrywa 
spacerującym w Dolinie szwajcarskiej orkiestra zło­
żona z 36-u malców węgierskich, dmących kornie i 
harmonijnie na dętych instrumentach. Najmłodszy 
z tych artystów liczy lat 9 — młodszy jeszcze trzy­
letni jest na występy gościnne spodziewany...

— Annihilator. Zapowiedziana próba przyrządu 
do gaszenia pożarów wynalazku p. Siegfrieda Bau­
era odbyła się w dniu wczorajszym po godzinie 5-ej 
po południu na placu Saskim w obec p. oberpolic- 
majstra, oddziału straży ogniowej, oraz licznie ze­
branej publiczności. Ułożony stos drzewa wielko­
ści sążnia kubicznego z otworami nłatwiającemi 
działanie płomieni, polano obficie naftą i zapalono. 
Po upływie dziesięciu minut, gdy drzewo dobrze się 
zajęło płomieniem, wynalazca przystąpił do dzieła. 
Przyrząd jego jest zwyczajną niewielką pompką 
ręczną, z której wytryska dosyć słaby strumień wo­
dy, nasyconej substancjami chemicznemi, których 
skład stanowi tajemnicy wynalazku. Zbliżywszy 
się do ognia na odległość 3 do 4 kroków cd strony 
wiatru p. Bauer zaczął pompować, a następnie wy7 
ręczałi go w tern posługacze, gdyż siła jednego czło­
wieka nie byłaby do tego dostateczną. Po 
10-ciu blisko minutach usilnego pompowania ogień 
został stłumiony, lecz zarzewie tliło się jeszcze. 
Nie stawiamy zbyt wielkich wymagań tego rodzaju 
ekstinktorom, których dosyć wiele wynaleziono. 
Wiemy, że przeznaczeniem ich jest gasić pożar w sa­
mym zarodzie, zanim się jeszcze rozwinie, że są to 
tylko sikawki pokojowe, które mają służyć w pier­
wszej chwili tam, gdzie nie ma innych narzędzi ra­
tunkowych i dostatecznego zapasu wody. Jakkol­
wiek jednak umiarkowane były wymagania nasze, 
nie możemy powiedzieć, żeby je „annihilator” p. Ba­
uera zaspokoił... Po zgaszeniu ognia pozostały na 
placu zwęglone głownie w takiej mniej więcej 
ilości, w jakiejby musiały pozostać, gdyby słos sam 
bez przeszkody się wypalił. Sensem moralnym ca­
łego widowiska, jak się dowcipnie wyraził jeden 
z obecnych, było przekonanie, iż pożary należy ga­
sić wodą i to nawet lepiej studzienną albo z wodo­
ciągów niż... sodową. Jeżeli sikawka pokojowa p. 
Bauera ma rzeczywiście jaką wyższość nad zwykłe- 
mi sikawkami tej wielkości, do których nie używa 
się żadnych substancyj chemicznych tylko pierwszej 
lepszej wody, jaka się znajdzie pod ręką, to wyznać 
musimy, iż próba wczorajsza wcale nie zamanifesto­
wała tej wyższości...

— Otrzymujemy następujące pismo: „Szanowny 
redaktorze! Kwestja czystej wody zawsze dla zdro­
wia ważna, dziś, wobec grasującej epidemji staje 
się jeszcze ważniejszą. Wszelkie głośniej lub mniej 
głośno reklamowane filtry mają tę wadę,. iż kosztu­
ją drogo, że się często psują i że dzięki niedbalstwu 
służby kupione najczęściej leżą bezczynne! W re­
dagowanej przezemnie Gazecie rolniczej podałem 
nader łatwy i tani sposób otrzymania z mętnej wi­
ślanej wody najzupełniej czystej. A ponieważ spo­
sób ten nie wymaga zachodu, można więc przy jego 
pomocy mieć dostatek wody na wszelkie potrzeby 
domowe: nietylko do .herbaty i gotowania pokar­
mów ale i do mycia. Że środek to praktyczny, ka­
żdy niebawem się przekona. Ponieważ widocznie 
żadna 'Ł redakcyj pism Gaz. roln. nie czyta i na tak
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doniosłą sprawę uwaginiezwróciła zmuszonyjestem 
prosić sz. pana o podanie do wiadomości załączają­
cego się przepisu. Z szacunkiem A. Trylski.” 
Dołączony spósób opisany jest jak następuje; „Ku­
puje się w aptece Liquor ferride&qui chlorati, jest to 
płyn przezroczysty, brunatno-czerwony. Na garniec 
wody bierze się płynu tego pięć kropli i mąci dre­
wienkiem lub piórem. Tworzy się kłaczkowaty 
osad wodanu żelaza, który opadając pociąga z sobą 
na dno wszelkie nieczystości zawarte w wodzie. 
W ciągu dnia należy kilka razy zamącić wodę dla 
dokładniejszego oczyszenia. Po odstaniu wóda z o- 
sadu się zlewa do innego naczynia. Smak wody nić 
nie traci na dodatku chlornika żelaza, gdyż chlor łą­
czy się w wodzie z sodem, tworząc sól kuchenną, a 
żelazo w kształcie wodami żelaza w zupełności osia­
da. Gdy woda jest zbyt miękką, dodać można nieco 
sody. Jeżeli zanieczyszczenie wody jest niezbyt 
znaczne, można dolać o jedną kroplę płynu mniej, 
gdy bardzo znaczne o kroplę łub dwie więcej. Zre­
sztą praktyka, wkrótce sama' nauczy, wiele wlewać 
należy roztworu.”

— Bruk kostkowy otrzyma przestrzeń ulicy oko­
ło kościoła świętokrzyskiego.

— Uwagę munićypalności zwracamy na parkan 
stojący od strony Wisły przy miejscowości zwanej 
„domkiem żelaznym”, który oddawna grozi już za­
waleniem.

— Mieszkańcy ulicy Chmialnej zanoszą prośbę do 
zarządu miasta o wykończenie a przynajmniej upo­
rządkowanie chodnika, od kilku tygodni rozebrane­
go, na którym dotąd nie rozpoczęto robót reperacyj- 
nych.

— Czy tak być powinno? Oto fakt. Na jednej 
z ulic przy końcu miasta położonych właściciel ka­
mienicy w połowie niewykończonej powynajmował 
już na bieżący kwartał mieszkania, zapewniając so­
lennie przy kontrakcie, iż na dzień 8-go b. m. „wszy­
stko będzie uporządkowane.” Lokatorowie, ufając 
mowom tym, wprowadzili się. I cóż się okazało? Óto 
drzwi, okna nie gotowe, bruku na podwórzach nie­
ma, wnętrze bramy tynkuje się dopiero, brudząc u- 
branie tych, którzy zmuszeni są wchodzić do miesz­
kań, ściany bielą się, zamki dorabiają się dopiero. 
A lokatorowie cierpią i wzdychają, wzdychają, i 
cierpią... ____

^Sprawa oszustwa, którego ofiarą padł jeden 
z tutejszych banków, zajęła żywo świat handlowy. 
Okazywany wczoraj zdyskontowany fałszywy we­
ksel wywołał zdumienie ze strony pp. S. i K., któ­
rych podpisy na nim się mieściły. Fałszerz skopio­
wał pismo ich do złudzenia z zadziwiającą biegło­
ścią. Prócz listu, przedstawił on też przy wekslu 
sfałszowany bilet wizytowy jednego z plenipoten­
tów, załatwiających zwykle sprawy finansowe pana 
K. Wypłacono mu sumę 14,800 rs., o 200 rs. jeszcze 
fałszerz upomniał się naiwnie, jakby nie wiedząc, 
iż bank procent z góry potrąca. Na ślad oszusta do­
tąd nie trafiono.

— Wisła wciąż opada. Przez noc dzisiejszą po* 
ziom jej obniżył się znów o 2 cale.

— Flisacy. Widzieliśmy wczoraj garstkę flisa; 
ków, wracających w sandomierskie do swoich żon i 
dzieci. Na zapytanie nasze, czy dobrze im się P‘»* 
wiodła podróż do Gdańska i odstawa powierzonego 
materjału, jeden z nich odpowiedział, iż burza, jaka 
szalała w tych dniach w płockiem, rozniosła ich 
tratwę, większą część drzewa zatopiła, oni zaś sami 
dziękują Bogu, iż im uratował życie i szczęśliwie 
pod*rodzinną strzechę wrócić pozwolił...

— Dzielny nurek. W dniu wczorajszym podczas 
przeprawy łodziowej licznego towarzystwa na Saską 
Kępę omal nie zdarzył się smutny wypadek. Na 
pierwszej łodzi ośmioletni chłopczyk, Karolek D., 
przechylił się tak nieostrożnie, iż wpadł do wody i 
zniknął. W tej samej prawie chwili z drugiej łodzi 
wyskoczył p. M. tak, jak stał w całem ubraniu, a że 
przestrzeń oddzielająca go od miejsca wypadku wy­
nosiła zaledwie kilka łokci, niebawem znalazł się 
przy wypływającym na wierzch chłopcu i dawszy 
nurka, omdlonego lecz żywego wciągnął do łodzi. 
Nawiasowo dodajemy, iż dzielny wybawca jest na­
rzeczonym rodzonej siostry uratowanego malca.

— Wypadki. — W dniu -wczorajszym na dworcu kolei 
petersburskiej Józef O. wsiadając do wagonu upadt zo sto­
pnia i uległ złamaniu ręki. — Na Zielnej pod nr 26 służąca 
Tekla K. upadła z taeą pełną szklanek i pokaleczyła sobie 
twarz i ręce. — W Alejach Jerozolimskich za rogatkami 
znaleziono podrzucone niemowlę płci żeńskiej.—Na Chłodnej 
dorożkarz niewiadomego numeru zranił dyszlem w głowę prze­
chodzącą Katarzynę W.

— Filantrop przyszłych pokoleń.
U jednego z rejentów tutejszych złożony został 

testament pana który cały swój majątek, wyno­

szący 10,900 rs.,zapisuje na cele dobroczynne, ale..-, 
na bardzo odległą metę'.

Otóż owe 10,000 rs. przeznaczone są na 10 in­
stytucyj i mogą być podniesione wraz z narosłemi 
procentami dopiero za lat... sto.

Oto lista obdarzonych zakładów i instytucyj: 
warszawskie Tow. dobroczynności; 
instytut głuchoniemych i ocięjuniałych; 
szpital dziecięcy;
dom podrzutków;
nędza wyjątkowa: 
uniwersytet (na stypendja); 
towarzystwo literackie (?); 
szkoła dramatyczna (?); 
towarzystwo przeciw-żebracze (?);
szpital obłąkanych.
W razie nieistnienia za lat sto któregokolwiek z 

wyżej wymienionych instytucyj przynależny kapi­
tał ma być równo rozdzielony pomiędzy pozostałe.

— Prośba.
Pan Neczas z Wyszkowa, na Morawach, rozesłał 

okólnik po redakcjach z prośbą o przysyłanie mu 
wycinków znakomitszych poezyj polskich, kwalifi­
kujących się do przekładu czeskiego.

Neczas pomieszcza tego rodzaju prace w Slovan- 
ski/m sborniku i Svet ozorze.

— Go to jest? '
Angielskie Modern fhaugt obejmuje artykuł o pol­

skim spirytyzmie, w którym autor twierdzi, iż nau­
ka ta w kraju naszym ma czysto polityczne zastoso­
wanie.

Co to jest?
— Wynalazek.
Ktoś wynalazł przyrząd celem przeszkodzenia 

kradzieży.
Nowość mą zastosowanie tylko do wypadków za­

boru, połączonego z gwałtownem włamaniem i po­
lega na tern, iż na skoblu mieszkania, lub sprzętu 
zamykanego umieszcza się. petardę spojoną z umyśl­
nie na ten cel urządzoną lupką fosforyczną.

W razie otwierania kluczem nabój nie skutkuje, 
lecz przy wybiciu drzwi następuje wybuch, dosta­
teczny do zwrócenia uwagi współlokatorów.

Na taką samołówkę złapano już podobno jakiegoś 
złoczyńcę...

— Także wynalazek!
Według dzienników berlińskich zamieszkała nad 

Spreą rodaczka nasza p. Kitajewska dokonała wiel­
kiego odkrycia.

Oto wynalazła ona „płyn zbawienny do znaczenia 
bielizny ’, oraz „roztwór zastępujący farbkę, a o 
wiele od niej tańszy”. *

Rozmaite bywają wynalazki...
— Szczęśliwa starość.
Na Czerniakowskiej, w drewnianym domku, mie­

szka rodzina stolarza M., składająca się z Su osób 
samych mężczyzn.

Są to synowie i wnuki JI., wszyscy dorośli i pra­
cujący na swe utrzymanie.

Gospodarstwem domoweni, bez pomocy służącej 
zajmuje się Karolina M., matka, babka i prababka 
wspomnianych osób.

Staruszka urodziła się w roku 1790-ym, liczy więc 
obecnie 93 lat wieku, chociaż wyglada zaledwie 
na bO.

Sama chodzi do miasta po kupno artykułów spo­
żywczych, sama gotuje, a nawet pierze i prasuje.

1 odobna czerstwość w tam późnym wieku należy 
oczywiście do objawów wyjątkowych.

— Dobry przykład.
Opisana przez nas przed tygodniem zabawa róż 

znalazła zaraz naśladowców...
Oto wczorajszej nocy w innej znów willi za roga­

tkami belwederskiemi obchodzono wspaniale uro­
czystość róż, w połączeniu jednak z dobrym uczyn­
kiem...

Urządzoną została formalna licytacja bukietów, 
która dała około 200 rs. zysku, z przeznaczeniem ta­
kowego na pomnik Mickiewicza.

Bardzo dobrze!
~ On i ona.
„On” był bardzo przykładnym małżonkiem... po­

zornie; „ona” rzeczywiście dobrą i wierną połowicą, 
trochę tylko... za energiczną.

Teini dniami „on” oznajmił żonie, iz wyjątkowe 
zajęcia cały dzień zatrzymują go w biurze — „ona”, 
schyliwszy głowę przed koniecznością, postanowiła 
sama pozostać w domu.

W tein po południu najniespodziewaniej przyby­
wają do niej krewne i krewni i proponują wspólny 
spacer na Saską Kępę.

Nie widząc nic w tern zdrożnego, „ona” przystąje, 
wyrzucając sobie jednak w duszy, iż idzie się ba­
wić, gdy „on” wyjątkowo pracuje...

Przybywają na podwieczorek do jednej z kolouij,



gflzie jua jakieś wesołe, bardzo wesołe towarzystwo 
pląsa w sali przy dźwiękach przedpotopowego kla- 
wikordu.

Chąc przypatrzeć się tańczącym, młodsza genera­
cja zbliża cię pod okno... wtem dziesięcioletnia Mania 
między tańczącymi poznaje „jego” swego wnjaszka 
i z radością woła do „niej”:

— Ciociu, patrz ciociu, to wujcio prowadzi kon- 
tredansa...

Na krzyk ten „on” zwraca się i w oknie spotyka 
oblicze swej małżonki.

. spojrzenie tak nań podziałało, iż w jednej 
cnwih cofnął sie, przeciwległem oknem wyskoczył i 
we oparł się aż w domu.

Co się tam działo gdy „ona” powróciła?...
Lepiej zapuśćmy zasłonę...
— Pomyłka. '
Znany pan *** pomylił się znowu...
Jeden z przyjaciół zapytał go, czemu nie przybył 

don wieczorem.
Nie mogłem! w żaden sposób nie mogłem... 

przeszkodziła mi vis kapitan]
Ka-pi-tan?

~ Ach!... major] major] mnie się zawsze te sto- 
puie Wojskowe mieszają!

— W magazynie.
— Czy to tu fabryka zabawnych dzieci?

— Przepraszam... zabawek dziecinnych.
- Tu!

~ Resursa w Skierniewicach, istniejąca wtem 
mieście zaledwie od ośmiu miesięcy, chyli się ku u- 
padkowi. A szkoda wielka, instytucja ta bowiem I 
wpłynąć mogła niemało na rozwój życia t°waizy- j 
skiego Skierniewic i usunięcie tej śmiesznej koteiyj- 
nóści, tak wybitnie cechującej liczne nasze miasta 
prowincjonalne... _

— Z Pińska donoszą nam co następuje: „Z powo­
du nowopowstałej kolei ceny produktów spożyw­
czych podniosły się niepomiernie, jak niemniej i ce­
ny mieszkań. Dzięki też kolei miasto szybko się 
wznosi i ludność ciągle się zwiększa. Zdrowotność 
miasta znajduje się w pożądanym stiliie i stosunko­
wo lepszym niż lat poprzednich.”

Kąpisle slawinkowskie ściągają coraz większą 
ilość gości. Obecnie bawi w Sławinku około 60 ciu 
osób, a tyleż prawie przyjeżdża na kuracje z Lu­
blina.

 

ZE ŚWIATA.
Proces Tisza - Eszlar. Posiedzenie szesnaste. 

Po Nyiregyhaza przybyli eksperci, profesorowie peszteń- 
skiego uniwersytetu Sclientliauer, Beiky i Mihalkowies, 
wezwani dla skontrolowania pierwszego raportu komisji 
i lekarzy. Pierwszy z nich obeeny jest, w sali. Poja­
wia się matka Julji A amosy i oświadcza, iż córka jej 
popełniła krzywoprzysięztwo, wie więcej niż powiedzia­
ła sędziom, a Esterę musiala nie raz jeden spotkać dnia 
tl-go kwietnia. EiitvOs zwraca jej uwagę, iż oskarża 
’córkę, o zbrodnię karaną przez sąd pięeioletniem więzie­
niem. Vamosy obstaje przy swoiem i woła, iż córko jej 
„przekupili żydzi*. Powstaje w sali zamieszanie i nie­
pokój. Obrońcy domagają się natychmiastowego aresz­
towania męża jej i przyzwania go przez umyślnego po­
słańca przed kratki, gdyż dopatrują w bezprzykładnym 
oskarżeniu przez rodziców własnej córki jakiejś nowej 
machinacji. Sąd po naradzie przychyla się do ich żąda­
nia i przywołuje Julję Vamosi. Dziewczyna zjawia się 
w sali blada, słaba, ledwie trzymająca się na nogach. 
Na twarzy ma sińce i w ogóle cała jej powierzchowność 
oraz oczy zapucbuięte od łez zdradzają brutalne nad 
nią pastwienie się. Wśród hałasów publiczności Fried* 
mann prosi o stwierdzenie przez lekarzy, iż Julja bitą 
była i dręczoną. To daje powód do ostrego przemówie­
nia się obrońców z prezydującym, w trakcie którego 
Heuniann wręcz oświadcza, iż sąd widocznie źle dla ży- 
dow jest uprzedzonym i do końca podejrzywa ich o po­
pełnienie zabójstwa. Nieco później znowu przychodzi 
do starcia między obrońcami i prezydującym, gdy Fried­
mann, oburzony na to, iż świadkowie pomimo mieszania 

i sprzeczności w zeznaniach stwierdzają takowe 
Pr*ysięgą, zimną krew traci. Prezydujący znajduje nie­
właściwe słowa nagany dla zachowania się obrońców, 
Ua co odpowiada mu Eotvos, iż krytykować ich niema 
prawa, w Ogóle starannie tłumione namiętności po tej 
i tamtej stronie co chwila grożą wybuchem. Zważmy, 
iż proces trwa bez przerwy już miesiąc cały, a wycho­
dzą w niem na jaw potworności, które najbardziej za­
hartowane nerwy rozdrażnić są w stanie. Co chwila 
powiększa sie liczba świadków, zjawiających się ni ztąd_, 
ni z owad, z niespodziewanemi odkryciami, wikłająęemi 
jeszcze hardziej przebieg sprawy. Jednym z takich 
świadków jest chrześcijanka Czeres. Zeznania leJ r2U’ 

eają nowe światło na rzekome przebieranie trupa w su- i 
knie Estery. Czeres mieszkała naprzeciwko Grossber- | 
gów i słyszała, jak w piątek, to jest w przeddzień znale- i 
zienia trupa w Dada, Grossberg kazał żonie pójść do nie- 1 
jakiego „Jakóba". wziąć od niego odzienie i zanieść je I 
nad brzeg rzeki. Zalecał przytem żonie największą ' 
ostrożność. Czeres odzieży nie widziała, natomiast pa­
mięta dobrze, iż Grossbergowa wróciła i powiedziała me- ! 
żowi, iż „wszystko dobrze się udało1’. Grossbergowie ’ 
rozmawiali po żydowsku, językiem dobrze rozumianym ( 
przez świadczącą. Również zeznaje Czeres, iż nazajutrz 
po zniknięciu Estery zebrało się u Grossbergów ze 40-tu 
izraelitów, pomiędzy któremi znajdował się Sussmann. 
Hałasowano i pito, a Grossbergowa chodziła wciąż ła­
miąc ręee i biedując: „Cożeśeie zrobili, teraz wszystko j 
się wyda!" Czeres objaśnia, iż dlatego dotąd trzymała i 
wszystko w tajemnicy, gdyż zawsze w zgodzie była 
z Grossbergami i nie cliciała im szkodzić, teraz atoli zde- ! 
cydowała się powiedzieć, co wie, rozeszła się bowiem 
pogłoska po okolicy, iż w procesie przegrywać zaczyna- I 
ja'chrześcijanie, a wygrywają żydzi..." Następuje kon­
frontacja świadka z Grossbergami. Dochodzi miedzy 
dwiema kobietami do gwałtownej sceny; Grossbergowa 
pluje w twarz świadczącej, zadając kłam jej słowom. 
Toż samo czyni Grossberg, za co prezydujący skazuje 
małżonków na 48 godzin aresztu, za nieprzystojne za­
chowanie się wobec sądu. Zważywszy na to, iż zezna­
nia Czeres mocno są podejrzanemi, sąd postanawia nie 
pociągać jej do przysięgi. Zaznaczyć jeszcze trzeba 
przesłuchanie kilku świadków, którzy potwierdzają, iż 
Esterę widzieli w sobotę między godziną 11-tą a 12-tą 
w południe i wdowy Nagy utrzymującej, iż świadek Ha- 
talevsky jest przez izraelitów przekupiony. H. broni się 
przeciw temu dowodząc tylko, iż „kasztelan Renter czy­
ni mu wymówki, że trzyma za żydami, nie zaś jako 
chrześcijanin za chrześcijanami". Na następnem posie- 
< zeniu loztrząsanem będzie sprawozdanie ekspertów.

  
EKBOLOGJA.

W dniu 14 b. m„ w sobotę, o godzinie 9-ej zrana, od- 
prawionein będzie w kaplicy powązkowskiej żałobne nabo­
żeństwo za duszę ś. p. Leona Korytyńskiego, urzędnika 
dyrekcji głównej Towarzystwa kredytowego ziemskiego, na 
które pozostała żona, dzieci i brat zmarłego zapraszają kre­
wnych. loie.gów i znajomych. 3—2440—

-j- W dniu 14 b. ni., w sobotę, o godzinie 9-ej zrana, 
w kościele powązkowskim odprawioną zostanie nisza św. za 
dusze Jnljańny i Jacka Zakliczyńskich, a to z legatu 
przez niegdy Juljannę Zakluczyńską uczynionego; o erem 
nadzór cmentarza interesowanych zawiadamia. —695

TELEGRAMY WŁASNE 
„K u r j e r a Warszawskiego.”

Wiedeń 12 go lipca.
Według otrzymanych tu o godzinie 11-ej wieczo­

rem z Frohsdorfu wiadomości, stan zdrowia lir. 
Chamborda nie przedstawia żadnej nadziei. Leka­
rze zwątpili o uratowaniu go zupełnie. Zgonu spo­
dziewać się należy lada chwila. Ostatni dzisiejszy 
wieczorny bułetyn stwierdza rozpoczęcie się agonji.

Herlln 12-go lipca.
Zamierzone odwiedziny księcia Orłowa u księcia 

Bismarka w Friedrichsruhe nie przyszły do skutku 
na przedstawienia lekarzy, którzy zabraniają kan­
clerzowi nawet korespondencji z kolegami naczelni- 

! kami departamentów ministerialnych.
jParyi 12-go lipca.
Dzienniki orleańskie publikują testament hrabie­

go Chamborda, ogłaszający hrabiego Paryża nastę­
pcą tronu. Otrzymuje on zbiory, archiwa i bibljote- 
kę. Wdowa jest jeneralną spadkobierczynią mają­
tku. Książę Parmy, hrabia Bardi, Don Karlos, księ­
żna Toskany i król Neapolu otrzymują każdy po 
50,000 fr. renty rocznej; po śmierci zaś wdowy przy­
pada im w udziale cały kapitał.

Parys 12-go lipca.
Rząd hiszpański poruszył poufnie myśl, aby 

wszystkie mocarstwa zarządziły kwarantannę dla 
okrętów przybywających z portów angielskich, jeże­
li Anglja dalej wzbraniać się będzie zaprowadzić u 
siebie kwarantannę dla okrętów, płynących z Egi­
ptu.

Ijondyn 12-go lipca.
Z Mansury otrzymano rozpaczliwe wiadomości. 

Cała ludność pomimo kordonu gromadnie opuszcza 
miasto, przedzierając się przez takowy. Domy 
opuszczone stoją otworem. Trupy leżą na ulieac . 
W innych miejscowościach Egiptu cholera znacznie 
osłabła.

Zźonth/n 12-go lipca.
Odpowiedź Gladstone’a w izbie gmin w sprawie 

znieważenia konsulatu angielskiego na Madagaska­
rze wywołała z powodu energicznego tonu swego 
powszechną sensację. Cala prasa tutejsza zieje 
wściekłością przeciw Francji i uważa krok admirała 
Pierre za brutalne pogwałcenie prawa narodów i o- 
brazę flagi angielskiej.

telegramy handlowe.
Rerliń 12-go lipca (godz. 9 min. 30 wieczorem.) 
W interesach ciągle na giełdzie berlińskiej panuje 

cisza przygniatająca wszystkie kursa. Usposobie­
nie w ogóle jest zupełnie słabe. Akcje kolei żelaz­
nych niemieckich bardzo słabo się trzymały, nato­
miast francuzy i lombardy trochę mniej. Z rent ob­
cych rosyjskie konsolidy niżej przy usposobieniu 
słabszem, włoskie w zaniedbaniu zupełnem. Ku koń­
cowi zebrania giełdowego usposobienie osłabiło się 
jeszcze bardziej i czynności zamknięto przy gorszych 
kursach. Ruble na dostawę końeomiesięczną 199 
iii., to jest bez zmiany.

SBerlin 12 go lipca godz. 8 min. 30 wieczór. 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjskiego w tranz-
akcjachnatychmiastowych . . . 198.90

Weksle na Warszawę  198.70 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 198.20 
Weksle na Petersburg długoterminowa 196.60 
Bilety banku rosyjskiego na dosta­

wę w końcu miesiąca  199.—
Wschodnia pożyczka łl-ej emisji . . . —.— 
Akcje kredytowe  507.— 
Listy zastawne serja I-sza  —.— 
Weksle na Londyn krót  —.—

„ „ dlugot  —
Żyto w towarze gotowym  146.50 
Żyto na dostawę  148.—

Bezczynność i w skutek tego usposobienie słabe—oto 
[ cechy giełdy berlińskiej, będącej dła naszej istotną wy- 
’ roeznią. Czegóż więc innego, jak bezczynności i niechę­

ci do interesów, a ztąd i niekorzystnych kursów spodzie­
wali sie możemy. 199 marek za 100 rubli znowu przy­
nosi telegram berliński. Przy tej niezmienności niema 
pola do działania i giełda warszawska dalej utrzyma za­
pewne kursa wysokie walut obcych, jeśli do jakiej więk­
szej zwyżki nie skłonią jej depesze szacunkowe poranne. 
Usposobienie bowiem słabe giełdy berlińskiej przy zam­
knięciu czynności nie pozwala wróżyć polepszenia się 
kursów. J. H7.

Gdańsk 11-go lipca roku 1883.
Pszenica cena najwyższa .... 9.25.

„ „ regulacyjna bieżąca 9.05.
„ „ na dostawę jesienną 9.20.

Żyto cena najwyższa za polskie . 5.75. 
,, ,, regulacyjna 5.75.

„ na dostawę jesienną . 5.95. 
Jęczmień browarny —.—.

„ na paszę  4.70 —4.90. 
Groch do jedzenia —.—

„ na paszę

CENY ZBOŻA 
Z dnia 12-go lipca roku 1883 na stacji „Praga" drogi żela­

znej warszawsko - terespolskiej.
Pszenica wyborowa 138—148, średnia 124—135, ordy- 

naryjna 90—120.
Żyto wyborowe 95 — 97, średnie 92 — 94, ordynaryjaa 

85—91.
Jęczmień wyborowy 75—95, średni —.—, ordynaryjaj

Owies wyborowy 98 —102, średni 94 — 97, ordynaryjay 
88-92.

Groch 76—125. Gryka 100—120. Kasza 135—150. 
B. Werner et Comp.

Cyrk Ciniselli.

Teatr „Nowy Świat“.
(ulica Xo wy Świat nr

Siaiś: „Dziewczę szczęścia” (po raz trzeci).

„Alhambra“
(drugi teatr Xowy-Swiut9 ul JIiodowa)

JRsi.it „Chwila", „Za panią matką pacierz idzie 
gładko”, „Dzieciaki” i „Pan Łapcewicz”. — 2017—

Dziś wielkie przedstawienie.
Szczegóły w afiszach i programach wieczornych. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. —Wd—
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do wynajęcia od 8 Lipca r. b., w domu Maksy­
miliana Fajańsa, Krakowskie-Przedmieście 52.

Są. do wynajęcia zaraz pod M 19, miesz­
kania 13, na parterze, przy familji

Kantor Domu Handlowego 
Komissowo- Ekspedycyjnego, 

A. Hartmanna, 
przeniesiony został z d. 8 Lipca 1883 r. 
na ul. Elektoralną. Ni 4, obok gmachu 
Banku Polskiego. 2828 

[Poczthalterja w Drzewicy 
do sprzedania, 7 koni etatowych, po 250 rs. 
na konia, wraz z domem obszernym, ogrodem 
owocowym, gruntem około 6 morgów i serwi­
tutem leśnym Bliższa wiadomość u właści­
ciela na miejscu. 2836  

jedwabny, czarny, otwierający się za pomocą 
sprężyny, z żółtą drewnianą rączką, zupełnie 
dowy. Łaskawy znalazca raczy takowy, jako 
drogą pamiątkę, złożyć w kancelarji teatrów 
za co poszkodowany gotów zapłacie całą war­
to e parasola. 2832_____

z osobnem wejściem, duże, z meblami Inbbez, 
bardzo suche, okna wychodzą na ogród; z u- 
slugą i samowarem. 2795
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HAFTY SZWAJCARSKIE. 
GórskiA.,Elektoralna25. koronki, bawełny do 

haftu i znaczeń, sprzedaż hurt, i detaliczna.
II E R B A T A (składy). 

Wilenkin L., Królewska 10, obok Giełdy.
JUBILERZY.

Arszagl Józef et Co., Wierzbowa 612 (n.l.) 
Grodzicki Wacław, K rak.-Przedmieście 51. 
KalhornA., Krakowskie-Przedmieśeie 77. 
Korngold Naftal, Nalewki 10.
Radke G. & Żelisławski A., Miodowa 2. 
Rosenband Stanisław, Nalewki 14.

KANTORY WEKSLU.
Neumark Gabrjel, Miodowa3.

KAPELUSZE (fabryki). 
Leonard, Miodowa 11, wyr. kraj. Cenynizkie. 
Młodkowski Jan,Elektoralna21,zagr. i kraj. 
Truchliński W., Marszałk.65, kapel, i czapki 
WeigiT., Krak.-Przedm., róg Królewskie j wy­

borowe kapelusze krajowe i zagraniczne. 
WeigtT., ulica Długa, róg Miodowej, najtań­

sze i najlepsze kapelusze kra jowe.
Wilfert L.,Śenatorska2, kap. zagranicz. i kraj. 

KAPELUSZE SŁOMKOWE (fabryki).
Dubrowitz Max, Świętejerska 30. 

KSIĘGARNIE i SKŁADY NUT.
Gebethner & Wolff, Krak.-Przedm. 15. 
Orgelbrand Manr.,N-Świat67, Senators.22. 
Sennewald Gustaw, Miodowa4.

KSIĘGI HANDLOWE (fabryki). 
Bock Artur, Warszawska fabryka ksiąg 

handlowych. Bednarska8.
Haempel & Ehrling,.Rymarska 8.
Kreusch Wilhelm, Żabia 4, główny skład, 

ksiąg buchalteryjnych, istniejący od 1828 r. 
WinklerM.,Tłomackie9, księgi handlowe.

LAKIERY i FARBY OLEJNE (fabryki). 
Karpiński i Leppert, Elektoralna 33.

LECZNICE DLA ZWIERZĄT. 
Sienna 6a. Porady od8 do 10'/» r. i od 2—ópopoł. 

LITOGRAFIE.
Bukaty i Ska.lit.pośpieszna, Świętojerska 12a 
Kohn Henryk, litogr. artyst., Elektoralna 3.

MASZYNY i ODLEWY (fabryki).
Berent T. & Adolph J., W ronią 33, Maszyny, 

osie.sikawki, pompy, zaluzje (okiennice). 
Friedl, Werner i Lion, Wronia 34, Zakłady 

mechanics. kotlarnia, miedź, i żelaz. Odlewnia. 
Gerlach &Co., Srebrna 8, maszyny pomocni­

cze dla fabryk i rzemiosł.
MATERJAŁY PIŚMIENNE. 

Bazar szkolny, Krakowskie-Przedmieśeie 
36,1-e piętro w prawej oficynie.

MEBLE (magazyny).
Dzięgielewski J., Swiętokrzyzka8, zakłady 

stolarskie, tapicerskie i roboty dekoracyjne 
Fitzke Wilhelm, Nowy-Świat 30.
Frumkin Scia. Rybaki 10, naj większy wybór 

wszelkich łóżek żelaznych, kołysek, me­
bli ogrodowych itp., po cenachnizkich.

Globus P., Bielańska 5.
MursztynA. r, Bielańskiej 8, no we używ. dek. 
Otwinowski T., Nowy-Świat 38. Zakłady 

stolarskie, tapicerskie i dekoracyjne, 
oraz meble gotowe.

Piechowski i S-ka, Marszałk.60, róg Placu 
Zielonego, meble nowe i używane, dekoracje.

RahongK.,N.Świat60,nowe',uż.dekor.eg.l845. 
Tarnowski J. i Ska. Królewska 23. meble 

wszelkiego rodzaju po eonach zniżonych.
Załęski i Ska, Marszał. 63, meble i rob. deser. 

MUSZTARDA (fabryki).
Arthur & Co., fabryka parowa, Leszno4. 
Szweitzer A.,parowa fabryka, Królewska 19. 
NACZYNIA KUCHENNE i GOSPODARSKIE. 
Bernstein A., Graniczna9, meble żelazne. 
SchrederE., plac Bankowy 31, róg Żabiej.

NICI i NORYMBERŚZCZYZNA. 
FrybesF.,Żabia4,skIep.lO, galanter. i guziki. 
Kackenberg&Legotke, wprostReformatów 
Ludwig A.,Senatorska496,obokPenkali. 
Klink A., Żabia 4, galanteria i guziki.
Rotter F. & Co.,Żabia7, Pończochy i koronki. 
Schiwuj H.,N.-Świat51, włóczki, rob. kanw.

OBUWIE DAMSKIE (fabryki). 
Blechschmidt Stanisław. Obuwie dam­

skie, Nowy-Swiat 58 i Czysta 2.
OGŁOSZENIA DO DZIENNIKÓW. 

Rajchman i Frendler, Senatorska 18.

OPTIC Y.
Berent i Plewiński, Krak.-Przedm. 65. 
Bogdański K, Wierzbo wa 4, b. hot. Angielski. 
Gerlach G. dawn.Krak-Przedm.terazCzysta2.

PIECE (fabryki). 
Stalcwscy A. E. (dawniej), Tamkal7.

PIECE ZAGRANICZNE.
Cohn & Leichtentritt, Orla 7, kominki, majo- 

liki, posadzki z terakoty, rury gliniane. 
PIÓRA STRUSIE (fabryki).

Gliwic F.,Senatorska 20, i fantaz., cenynizkie. 
Sachs Emanuel, pierwsza warszawska fa- 

bryka, Tłoraackie9,l-sze piętro.
PISMA PERJODYCZNE (redakcje). 

Słownik geograficzny, Długa, 47. 
Hola, wydawca J. Jeleński, Nowy-Swiat4.

PŁÓTNA i BIELIZNA (magazyny). 
Gałkowski L., Marszałk., 59a, róg Świętokrz-

Zakład Tapicerski 
Fr. Kordeckiego, 

przeniesiony został na Leszno X« 1. Tam­
że przyjmują §ię wszpłkie obstalunki tak 
na nowe Meble, jako też odnowienie i re­
perację choć najmniejszą mebli, po cenach 
nader umiarkowanych,oraz są do sprzedania 
2 Garnitury Mebli, urzędownie zrobionych b. 
tanio. Leszno X? 1, róg Rymarskiej. 2837

SKLEP
duży z 2-ma wystawami i urządzeniem 
gazowem, do wynajęcia od św. Michała 
r. b.—Wiadomość u F, Wierzbickiego 
i S-ki, róg Wierzbowej i Trębackiej.

1959

MłoflFCzloólc 
kawaler, który przez lat kilka samodzielnie 
zarządzał majątkiem ziemskim, poszukuje za­
raz zarządu dobrami lub administracji, z kau­
cją 5—16,000 rs. Oferty proszę składać w 
Kantorze Kurjefa Warsz. i w Kantorze Ho­
telu Polskiego, ul. Długa, pod lit. A. 10. B.

W d. 17 Lipca, n. s. 1883 r., o godz. 10 ra­
no, w Wydziale IV Sądu Okręg, w Warsza­
wie sprzedawane będą w drodze działów:

2-e POSESJE:
la) przy ulicy Koszyki pod Ni 1753abc; 
2a) na Przedmieściu Praga przy ul. Tar­

gowej pod Ni 149 położone.
Bliższą wiadomość tak co do placów, jak 

również posesji, powziąć można w kantorze 
Leona Krupeckiego pod Kopernikiem. 1954

L. Brenert,
od 9 Lipca przeniesiony został na ulicę Chmiel­
ną Nś 12, drugi dom od Brackiej. 2777

APTEKA
do sprzedania, centralna, doktór w miejscu, 
obrót 2,000, cena 3,000.—Wiadomość: kantor 
p. Fedeekiego, Miodowa Ni 3 w Warszawie.

Do szkoły prywatnej czteroklasowej na 
prowincji potrzebni są

Nauczyciele,
którzyby oprócz niezbędnych kwalifikaeyj 
naukowych posiadali doświadczenie pedago­
giczne. Pragnący dowiedzieć się o bliższych 
warunkach zechcą łaskawie zgłaszać się na 
ulicę Widok, domu Nj 5, mieszk. 7, (codzien­
nie od 2 do 5) lub tamże przysyłać swoje 
adresy. 2831

Kilku Giserów
może znaleźć stałe i korzystne zajęcie w gi­
serni żelaza w Płocku. Tamże potrzebny do­
bry Tokarz do żelaza.  2824

W"Wna wiadomość!
Sklep z wystawą i gazem, 

z dwoma pokojami, kuchnią i pakamerom, i 
całem urządzeniem, przy ulicy Długiej N> 16, 
jest do sprzedania w każdej chwili za rs. 450. 
Komorne rs. 700. 1924

ODALISK.
Nada je on twarzom tę. młodocianą barwę, 

jakiej żadna sztuka ludzka nadać nie zdoła, 
zwraca pożółkłej zmarszczonej twarzy, sprę­
żystość, wybiela stopniowo, wygubia zmar­
szczki i żółte plamy i nie pozostawia na twa- 
rży śladów ubiegłego czasu. — Przy pomocy 
pudru La Bcautć Immortelle zastępuje 
Wszystkie najdoskonalsze blansze i o ile uży­
cie ich jest szkodliwe, o tyle Odalisk jest' 
zbawiennym dla starcia śladów zepsucia i 
uszkodzenia płci—Cena rs.2, na prowin­
cji rs. 2 kop. 50 w Warszawie, w perfu- 
merjach Kocha, ul. Krakowskie-Przedmieśeie 
X? 83, Leona, Ńowo-Senatorska Ni 4, Dobrzań­
skiego, Nowy-Świat Jś 41. W Kijowie i Ry­
dze w jego własnych sklepach i filjaeh jego 
handlu. 1780

APTEKI.
Bukaty B. dzierż. Soltykiewiezn. GranicznalO. 
Ekerkunst Leszno, labr. wód min. sztucznych. 
Karpiński W. Elektoralna35.
KucnarzowskiH.gł.skl.wódmin.Senator.il. 
Szteyner F., apteka dworu J. C. K. M., 

Krakowskie-Przeilmieście 63.
Wenda i Wiorogórski, Krak.-Przedm.47.

APTECZNE MATERJAŁY i SKŁADY FARB. 
Lipiec M., Graniczna 14.

ARTYSTYCZNE ZAKŁADY.
Gorzelewski.Mazowieckallmalarniaporcel.

BŁAWATNE TOWARY.
Briiner Ludwik Żel. Brama przy ogr. Saskim2. 
JarzębskiL., Nowy-Świat 57.Towary tanie. 
Rosenberg Żabia, wpf.br. ogr.Sask.sklep N 6. 
Szyszka i Ska. Żel. Brama, przy ogr.Saskim2.

BROŃ i PATRONY.
BekkerK.&J., fabr.iskład hurt, (znaczny rab. 

hurt.) i detaliczny. Krak.-Przedmieśeie 38.
Ziegler Robert, fabr. i skład, naj większy wy­

bór. Znaczny rabat hurtowy. Długa 29.

CUKIERNIE.
KwiecińskiE.Leszno28, wars.fabr. czekolady

CZYTELNIE.
Jeleński J. Nowy-Świat 4. Bielańska 9. 
Kulikowska Kasy Ida, Elektoralna 7.

DENTYŚCI.
NeumarkH.Długa31, obokhot.Niemieekiego. 
N eumark DI. Tioniaekie 9, dawn. Długa31.

FORTEPIANY (fabryki).
HildtJ., dawn. Antoni Hofer. Elektoralna 6. 

FRYZJERZY i PERFUMERJA.
Szulc Teofil, Bielańska 7, hotel Krakowski.

GALANTERJA. 
BenzefiSka, Senatorska20, doinKaftala. 
Blumenberg, d.Wern.c, Kr.Prz.85,d. Rezlera. 
StrausA., Marszałk.50a, zabawki if ajerwerki. 
Wortman L. Wierzbowa 3, Miodowa 1.

GILZY (fabryki).
Ożarów et Co., Chmielna 4, wprost Belle-Vue. 

GORSETY (fabryki).
Haehle Gustaw, skład gorsetów parys., try- 

kotarzv i tiurniur, Świętokrzyska 11.
Steiner Wilhelm, największa parowa fabry­

ka gorsetów. Świętokrzyska 24.

MAGAZYN .
Kołder, Pościeli. Bielizny 

i Kołysek ubranych, 
Konstancji E. Knoll, 

przeniesiony został na róg 
Nowego-Światu i Ordynackiej 64, 
przyjmuje wszelką bieliznę do szycia, tak ze 
swoich,jak i z powierzonych materjałów. Po- 
leca się cenami nąjniższemi.________ 2835
W d. 11 b. m., w Środę na przedstawieniu „Car­
men", w 2 rzędzie krzeseł, zapomniany został 

Parasol

Jankowski R.,Krak-Przodm,15,dom Potock. 
Józefi Ska.Eiektoral.ó.Cenniki wysełagratis. 
StrausL., Nowy-Świat 43, pościel gotowa 

POŃCZOSZNICZE WYROBY (fabryki). 
Haehle Gustaw Świętokrzyska 11. 

POŚCIEL GOTOWA. 
Chełstowski J.. Czysta, hotel Europejski. 
Jaworski Jan, Nowy-Świat 67.

POWOZÓW (fabryki). 
Berger Karol, Leszno 6, wprost Rymarskiej. 
DtermajerA., Leszno 67. 
Loretz F., Leszno 24. 
Michałowski P., Elektoralna 3, od Orlej 1. 

POWOZÓW NAJEM. 
Dąbrowski Ignacy, Chmielna 10, 
Wegner J.,Nowy-Swiat51,domhr.Stadnickiej 
Hotel Europejski, Krak.-Przedmieśeie. 
Hotel Paryzki, Bielańska 9. 
Hotel Polski, Długa 27.

RESTAURACJE. 
Herkulanum, Krak.-Przedm., róg Bednarsk. 
Snowacki Stanisła w, Długa 17. 
Tomasz Kosiński, (pierwszorzędna) gabinet’ 

z fortepianami, hotel Angielski. 
SZKŁO, PORCELANA, FAJANS. 

Chwastkiewicz F., Miodowa 1. 
Madenberg B. Przejazd9, naćz. kueh. lampy. 
Małczanow Michał, zimna 5, kryszt. szkło. 
Pstrych J. i Ska, Rymarska 2 ,rógSenatorsk. 
Schiffner A., róg Senatorskiej i Bielań-kieL 

SZUWAKSU (fabryki). 
Gliński S., szuwaks, atrament, N.-Świat 67 

TABACZNE W YROBY (składy). 
Greczny S., skład hurt, detal. Nowy-Świat35- 
Podymcwski SŁ, skład hurt, Nalewki 13. 

WINA (składy hurtowe). 
Dobry cz S.& C.,dost.dw. JCKM., egz.od 1790 

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE. 
Stein Herman & C., Marszałkowska 58. . 
Zurabov/ J. Gr., Senatorska 25.

ZAPAŁKI. 
Bieńkowski T., główna sprzedaż zapale* 

A Nowakowski i Syn, Bielańska 3.
ZEGARMISTRZE. 

Gołembiowski J„ zeg. fach. Bielańska 1. 
Zawistowski K., Wierzbowa, gmach teatru 

ZNAKI METALOWE i PISANE (fabryki). 
Bitschan P., Długa 47, i aparaty kościelne 
Poznański Józef, Długa 41. 

ŻELAZNE WYROBY (skłndy). 
Straus A.,Długa 39, filjaMarszałkowskauOa 

 
________________________ -— --------- ifnaBOjęgo Ll,efl8ypoK). — BapmaBa 1 (13 Ibjji) 1883 r.

4 . ił fi rs 
airai Wtatatj i Trętaciiy. h
W 3 PP. Handlującym znaczny rabat.

NA NIEUSTAJĄCE ŻĄDANIA 
mieszkańców Nowego-Światu i przyległych ulic, zawiadamia 
sie, źe z dniem 8 Lipca, przy Perfumerji Renaissance, Nowy- 
Swiat Nr 41, otwarto .salony tr.vxjersJtcle, gustowne i e- 
leganckie, pod kierownictwem Smosarskiego. Ceny umiarko­
wane.—Otwarte codziennie od godz. 8. 1951


